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H a n d e l  W e ł n ą ,

C z y  m o ż e m y  s i ę  s p o d z i e w a ć  p o d w y ż ­
s z e n i a  c e n y  w e ł n y ,  l u b  j e j  z n i ż e n i a  

s i ę  o b a w i a ć .

( Dokończenie) .

Na  nieszczęście wełna ,  j ako środek ,  do ut rzymania  
Zvcia tyle pot rzebny co chleb i m i ę s o , ma swego g ł ó ­
wnego nieprzyjaciela : —  p i e n i ą d z e  i c h c i w o ś ć  
c z ł o w i e k a .  T ylk o  nadużywanie siły p ien i ężne j ,  
k tó r e  częs tokroć  przy znacznych zapasach z b o ż a , 
g łód z r z ą d z a ;  lub od wro tn ie ,  według  upodobania,  
bezcenność jego s p r a w i a ; —  s i ł a ,  łnówiąc p ie n i ę ż n a , 
m o ż e  tylko zrządz ić  zmiany w cenach we łn y ,  tamo-  
-wać  handel tym p r o d u k te m ,  lub go zupełnie z bez- 
cen ić  (1).

Doświadczenie  i rok 1833 w;skazuje:  że  cena w e ł ­
ny najwyżej  się podnosi ,  w roku  następującym po tym, 
w k tórym spekulanci  wiele na w e ł n i e  zyskal i .  P ow ie ­
dz iona  bowiem spekulaeya zachęca do nowego przed­
sięb iors twa .  Os iągniony z y s k ,  ośmiela i mniej o s t r o­
żnym czyni. Poczynione naprzód zakupienia,  z rz ądz a ­
j ą  popyt ;  a ten już  sam z s ieb ie ,  podwyższa ceny. 
Cz ęs tok roć  w  podobnym razie właściciele ow czarń , 
na ż a r t  podali c enę ;  a ta im na prawdę  wyliczoną  
została.  Ale była ona w żadnym stosunki;  do ceny b i e ­
żącej  ; a następnie spekulacja  poniosła s t ra tę .  T o ,  
z j edne j st rony ostudzi ło chęć zakapowania  naprzód;  
z  drugiej  zawiodło wie lk ie  oczekiwania producentów 
w e l n v . —  A do te g o ,  j e ż e l i ,  z powodu nie pomyślnej  
s p e k u la c y i , j a ko w e  głośne ba nk ru te tw o nas tąp i ło ,

” Na nieszczęście— mówi Baron Ehrenfels — w handlu w ełną  mamjr także spekułucye g ie łdow e ,  (  Bórsenspiel ~); Które częstokroć 
drogo nam przychodzą. Tak np W Londynie,  znaczne partye wełny naumyślnie tanio się sprzedają- Powstaje więc wrzawa : ze 
cena m ętny s p a d la ,  że coraz bardziej zn iżać się będzie. — Odgłos tego ,  naum yślnie  na wszystkie rozlegając się s t ro n y ,  zastrasza 
producentów wetny i fabrykantów tego płodu. Uzyskana tym sposobem muc ó p in ij , już tylko przez wynikli;  stąd rzeczywista 
s t ra tę ,  sprostowaną być może. Zawarte kontrak ty ,  ze stra tą  po 1 0 - 2 0  proc. n a , p izo r  bywają odstępowane. Bankrutctwa z po­
wodu upadku ceny w e łn y ,  przepowiadane i t. p. — Otóż to ,  podobnemi tak n io r a w e m i  sposobam i,  spekulanci Angielscy w osta­
tnich czasach, mocny cios handlowi wełną zadali. Najlepszy sposób, przeciw podobnemu postępowaniu j e s t :  w strzym ać się z  p rze-  
d«.ią w e łn y ,  dopóki sztuczna ta kryzie  nie minie ;  czyli dopokąl  realna  potrzeba w e łn y ,  uio wykryje p jds tępu .”  —
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wtedy handel w e łn ą , mniej więcej okrzyczany został 
i zrządził skutek poprzedniemu całkiem przeciwny; 
to je s t :  nie już spekulanci nachodzili producentów 
wełny, ale ci kupców. — Niemając myśli oddawać się 
handlowi wełny; łub widząc w potrzebie pieniężnej 
jej producentów, kupiec podał na żart cenę, k tórą  
producent na praw dę  przyjąć był zmuszony. Otóż to 
je s t  najpospolitsza przyczyna, mocnego ważenia się 
ceny wełny. — Ale wszakże ważenie takowe nie wy­
pływa z natury rzeczy ,  ale [j raczej je s t  sku tk iem : 
uwieńczonej , lub zawiedzionej spekulacji.

Anglija za pomocą swej s iły  p ien iężnej, osiągnęła 
w Niemczech znaczne korzyści,  i dopóki pozostanie 
panią naszej wełny , czyli dopóki inne kra je  nie b ę­
dą się z nią o ten artykuł współubiegać, dopóty, nie 
zrzecze się W ielka  Br^tanja tak korzystnej praktyki.  
Za wełnę, więcej do Niemiec wpływa pieniędzy, niźli 
za wszystkie inne ztącznie wywozowe artykuły. — 
Dla tego ( mówi B. E hrenfrls ) ,  należy u nas ( w Niem­
czech ) handel wełną z rozwagą u rząd z ić ; należy sta­
rannie pod tym W'zględem unikać fałszywych wyobra­
żeń , czczych ułudów ; należy się rządzić rozumowa­
niem prav.'dziwem , to j e s t :  na praktyce opartem ; i 
przejąć się mocno tą  praw dą: że wełna sta ła  się dziś  
potrzebą i a r tyku łem  z b y tk u ,  nawet jpodna jgorę tsze- 
rni s tr e fa m i;  że jedynie tylko złe użycie , lub n: i >  
życie sity pieniężnej ; albo przypadkowe, wstrzyma­
nie odbytu wyrobów wełnianych , których naprzód 
przewidzieć nie m o żn a , zdoła zrządzić chwilowe za­
tamowanie odbytu i zniżenie ceny wełny. :

Tein zaś pewniej produkt ten w wysokiej cenie 
się u trzy m a : im ściślej trzymać się będziemy zasad 
zdrowrej ekonom ik i, jak ie  zawiera najnow'sze arcy­
dzieło : D aw idaH ansem ana; (1) z których jedną  z w a­
żniejszych, jest t a :  by  p r o d u e e n t  n i e  b y ł  z m u ­
s z o  n y m do  s p r z e d a w a n i a  w p e w n y c h  c z a ­
s a c h ,  z a  j a k ą  k o l  w i e k  b ą d ź  c e n ę ,  t o w a r u ,  
k t ó r y  z a l e d w i e  p o t r z e b i e  z u ż y c i a  w y d o -  
s t a r c z a ;  a b y  o k a z a ć  k u p u j ą c e m u ,  i ż  i n a  
i n p e j  d r o d z e ,  p o t r z e b n e  p i e n i ą d z e  o t r z y ­
m a ć  m o ż n a .

( I )  Z zasadami D. H ansem ana , przedmiotu w mowie będącego

T era z  zobaczmy o ile z powyższemi widokami i 
przepowiednią Barona E h ren fe lsa , zgadza się arty. 
W' Dodatku do G azety  powszechnej z dnia 10 marca r. b. 
zamieszczony, o którym na początku art. tego namie- 
niłem. Dla tem lepszego rzeczy wyjaśnienia, umie­
szczam go W' całości.

H a n d e l  R o l n i c z y .

Od kilku miesięcy, panowała w handlu wełny tak 
wielka cisza, jaka  już dawno nie miała miejsca. Nie­
mal wszystkie domy handlowe, które się tem przed­
miotem zajm owały, nie będąc pewnem i, czyli kry- 
z is ,  k tóra zrządziła upadek niektórych domów han- 
dlow'ych, i dalej nie rozpostrze szkodliwych swrych 
skutków , wstrzymały się od wszelkich tego rodzaju 
czynności. Rzecz ta ,  do tego doszła stopnia, iż nie 
było można oznaczyć: o ile cena wełny się zniżyła, 
i jak a  jest rzeczywiście.

Skądże to niespodziewane zjawisko mogło pocho­
dzić. ł  — Na to py tan ie , poprzednio jużeśmy odpo­
wiedzieli ; zatem musielibyśmy się tylko powtórzyć.__
Zwolnienie w handlu w e łn ą ,  pociągnęło za sobą tak 
mały odbyt wyrobów wełnianych, iż się zdaje jakoby 
zużycie  ich , zmniejszonem zostało. Niektórzy mnie­
m a ją , że skutkiem kilku ostatn ich , tak bardzo łago­
dnych zim , z użycie , tj'chże wyrobów rzeczywiście 
się zmniejszyło. Ale tego zdania wcale niepodziela- 
m y; opierając s ię ;’na tem postrzeżeniu: że jak  da­
wniej i pod czas ostatnich zim , używa się odzież 
w ełn iana; bowiem łagodna z im a, nie ma żadnego 
wpływu na odzież sukienną; a jeżeli jaki w tej mie­
rze wpływ w yw iera , to chyba na handel futrami.

A więc cóż zrządziło tak nagłe zatamowanie od- 
bytu : ł  — Opinią. — T ak  j e s t : opinia, największy wy­
wiera w'pływ, na wszelkie handlowe stosunki: czyli 
na zniżenie i podwyższenie się ceny wszelkich towa­
r ó w .— Skoro więc w sk u tek  opinij, zniży się jeszcze 
bardzie j ,  np. cena wre łn y , wówczas każdy w strzym u­
je  się z kupnem towarów w ełnianych, tak-długo, jak  
tylko bez nich obejść się możę. Jestem przekonany, że 
za kilka miesięcy , twierdzenie to, usprawiedliwionem

dotyczącem i, będę się s la ra t później Czytelników moich obeznać. — K,



—  67

zostanie. Wtedy niezawodnie, z zapałem wszystko 
się rzuci do handlu w e łn ą .— Albowiem, skoro tylko 
nadejdzie wiadomość, że je s t  popyt o w e łne ,  że ce­
na jej nieco się podnosi, wówczas każdy będzie po­
spieszał z kupnem, by nie opuścić taniego je j  na­
bycia. — Otóż to ,  taki jest wszędzie bieg handlu.

Dla tego , posiadający zasób jakiego bądź tow aru , 
nie powinien się zastraszać pierwszemi niepomyślne­
mu dla handlu wiadomościami; lubo w prawdzie zda­
rza się czasem przypadek , iź jedynie przez spieszną 
p rzeduź, znacznej straty uniknąć można.

Ale jakże obecnie stoi z handlem wełną i jej ce­
n ą . ’* — Na to odpowiedzieć możemy, jako z rzeczą 
gruntownie obeznani, opierając się na bezstronnym 
sądzie , iż widoki tak są dobre , że producenci wełny, 
zupełnie z tej strony być mogą spokojnemi. — Zdaje 
się naw et, iź w tej chwili,  ochłoniono nieco z pier­
wszego przestrachu i handel poczyna się ożywiać.—

W prawdzie tu i owdzie zawarte już zostały kontra­
kty na w e łn e ,  o 15 proc. n iże j ,  a niżeli w roku ze­
szłym; atoli zamieszczono w nich , dla przedające- 
go ten bardzo ważny warunek: że za opłaceniem 3 
proc. wartości wełny , kupujący winien odstąpić od 
k o n tra k tu .— A że kupujący, nie. uczynił dla siebie 
żadnych innych zastrzeżeń, przeto jasno się stąd wy­
k ryw a: iż prędzej oczekuje on podniesienia s ię ,  niźli 
zniżenia ceny wełny; albowiem jeżeli pienvszy przy­
padek nastąpi, w tedy przedający , zrzuci się z kon­
trak tu ,  opłaciwszy umówione wadium; w ostatnim zaś 
raz ie ,  kupujący byłby winien zatrzymać wełnę.

A więc , gdyby można przypuścić, iż cena tego 
produktu spadnie po niż rzeczonych 15 proc. w'tedy 
kupujący, wyraźnieby się naraził na stratę ; a W 'ra ­
zie podniesienia się ceny w ełny , więcejby nie zyskał, 
jak  oznaczone 3 p roc .— Wszakże wiele okoliczności, 
m ówi, za niemal pewnym podniesieniem się ceny 
wełny; ma się rozumieć licząc od obecnej. Między 
innem i, mata ilość wełny , jakiej wr roku bieżącym , 
w porównaniu dó innych la t ,  oczekiwać należy, musi 
koniecznie jej cenę podnieść. Wcale inaczejby się 
rzecz m ia ła , gdybyśmy posiadali znaczne zapasy tego 
płodu. Ale nikt pewnie nie będzie tw ie rd z i ł , iżby

dziś więcej było w ełny, aniżeli konsumcya jej wy­
maga.

W  ogólności , zbytek jakiegobądź towaru, jes t  r z e ­
czą bardzo względną. Czasem zdaje się iż producya 
tego 'lub  owego produktu z użycie przechodzi; w krót­
ce atoli objawia s ię ,  zupełnie odwrotny stosónek. 
T eg o ,  co do wełny, często już  doznaliśmy. — Aby o- 
je j tegorocznym zbiorze można niejakie mieć wyobra­
że n ie , spojzrzyjmy n a k r a j e ,  które największą ilość 
wełny dostarczają; amianowieie: Węgry, Polska, Mo- 
rawja, Czechy i Śląsk. W e wszystkich tych kra jach ,  
panuje największy niedostatek paszy; skutkiem tego, 
owce z bardzo małemi wyjątkami, w tak nędznym znaj­
duje się s tan ie ,  W  jakim Autor nigdy ich nie wi­
dz ia ł;  a następnie na najlepszą, wvydadzą one zale­
dwie |  części i lości ,  jak ą  dawniej wydawały. A że 
wymienione kraje posiadają około 30 milionów owiec, 
k tóre dawniej około 60 milionó w funt. wełny dostar­
czały , p rze to ,  według powyższego przypuszczenia, 
umniejszy się o 15 milionów funt. zbiór tegoroczny 
wełny. To je s t :  o potowe tej i lości, jak ą  A nglija ,  
pod czas największego dowozu, z wszystkich k ra ­
jów  ziemi bierze. Nastąpić stąd mogące skutki , ła­
two sobie każdy wyprowadzi.

Przypuśćmy, iż tegoroczna cena w e tn y , (b iorąc  
cene rea ln ą ,  to j e s t :  pochodzącą z średniego przecię­
cia różnych c e n ) , wyrówna zeszłorocznej; o ezem 
dotąd wcale niepowątpiewainy; to przecież producent, 
w porównaniu do roku zeszłego , stałby gorzej w tym 
roku o 25 proc. czyli o całą ilość niedoboru wełny; 
a zatem , ogółem tyleby tylko zebrał za w e łnę ,  co 
przy najniższej je j  cen ie .— Jednakowoż, mocno je ­
steśmy przekonani, iż gdyby tegoroczna cena wełny , 
wyrównała zeszłorocznej , PP. Producenci bardzoby 
byli z tego zadowoleni, i  więcejby niż poprzednio 
cenili swe ow ce; pomimo, iżby znacznie mniej wpły­
nęło do ich kassy niźli roku zeszłego.

A to dla czego 1—  z powodu op i n i j  ; ponieważby 
się przekonali,  iż chów ow iec , je s t  źródłem pewnóm 
i korzystnym. — Gdyby zaś producenci wetny, z te- 
gorocznieh za w'etne wpływów, zostali zadowoleni; 
i za wszelkie koszta i trudy nagrodzeni, wtedy w ogól-



ności .  mogl&y bez w a p i e n i a  taniej  welne  sp rzedaw ać;  T e r a z  zobaczymy:  <ęyli ro ln ik  mole. weIne łaniej  
a mimo t o .  produkowanie j e j ,  byłoby dla nich ko-  n iz  d z i ś , p ro d u k o w a ć . * — Jako  z n a w c a ,  i wtasnem 

zystnćin (1). doświadczeniem nauczony , z p rzekonania  odpowiedzieć
T o  mi przywodzi  n a m y ś l ,  przedmiot  względem któ- mogę ' :  iż j eże l i  dotychczasowa cena w ełny  bardzo się 

rego od dawna j u ż  życzyłem sobie z Publ icznością  się r.ie zniży,  wełna  z korzyścią  przecież prod uko waną  być 
porozumie ć ;  a mianowic ie ;  » Ż e  p r o d u c e n t  w e t -  może. W eźm y np. rok bieżący.  Przypuśćmy , iż rze- 
u y ,  po w i n i e n  j ą  t a n i e j  p r o d u k o w a ć  i s p r z e -  czywlśc ie  o t rzymamy za tegoroczną  w-ełnę 15 proc. 
d a w a ć ,  j e ż e l i  s o b i e  n a  d a l  c h c ę  z a p e w n i ć ,  mniej niżeli roku  z e s z ł e g o ; a p rzytem o 25 proc. mniej  
k o r z y s t n y  j e j  o d b y t ,  a —  Znam ze  wielu na to będz iemy j e j  mie l i ;  a więc w tym przypadku tra- 
rzecze;  u ł a t w i ć  j  i t o  p o w i  e d z i e ć,  n i  ź 1 i w y k o -  ci my na raz  Id  proc. w porównaniu  do r o k u  zesz łe - 
n a ć . i r -  P r z y z n a j e ;  ale przytein twierdzę ;  że rzecz go. —  T eraz^p y tam s ię ;  czyliby mimo t e g o ,  owczar-  
ta j es t  do wykonania .  n ' e >v ro k u  bieżącym nie przyniosły znacznie wi ększe- -

Najprzód wykażę  potrzebę  niższej  ceny wełny  , a go czystego z y s k u , niźl i  n iek tóre  inne odnogi  go-
potem wrócę  do rzeczpnego przedmiotu.  sporia rskie ł  —  W r a z ie  zaś tym, mielibyśmy pewność :

W sz ys tk i e  t o w a r y ,  j a k ie  gókolwiekbądź  r o d z a j u ,  iż gdyby na we t  cena wełny  o 40 proc. s p a d ł ą ,  (czego 
z czasem zwykle  t a n i e j ą ;  ponieważ ich produkacya  się nigdy obawiać  nie należy) jed nakowoż owczarnie  
się z w i ę k s z a ,  a sku tk iem wydoskonalan ia  się ręko -  nasze u trzymaćby się mogły.

dz ie ln i ć w ,  ich dosta rczanie coraz  je s t  ł a twie j sze .  Gdyby zaś cefca wełny do tego stopnia się z n i ż y ł a ,  -
Nadto każden  w ą t e k  może być przez  i n n y , j e m u  w tedy konsuincya  je j  t a k  bardzoby zosta ła  rozprze- 

podobny.  w  pewnej  części  zastąpiony.  Do takowego  s t , -żenioną,  iż popyt o n ią  byłby w i ę k s z y ,  a z n im ,  
zwykle  fabrykanci  się u d a j ą ,  skoro  orygina ł  j e s t  zbyt  podniosłaby się jej  cena.

drogi .  W e ł n ę ,  zastąpić m o ż e ,  w pewnej  c z ę ś c i , ba ^  ^  dotąd powiedzia łem,  mogłoby mi ściągnąć
we łn a ;  a lu b o ,  miejsca j e j ,  zupełnie ni^dy za jąć  z a r z u t . s ję przyczyniam do zniżenia ceny wełny .— 
ńiepot ra f i ,  to przec ież  powta izam,  z korzyśc ią  w pe  ^ ] e z a rz u t . takowy byłby wcale nie słuszny.  Okol iczno .
wn#j  części  j ą  zas tępuje .   ̂ ści  h a n d lo w e ,  nie tworzą  się według  s t ó w ,  b o n  Ver-

O ile zaś powiększa  się p iodukeya  i  kon sum cya  ^  v o la n t ,  <c ale podług okolicznośc i ,  ze s tosunków
b a w e ł n y ,  dowodzi  wywóz jej  z A m c i y k i ,  A z j i  iAf iy  ’, j Cja  wypływających.  Owszem pragnę być użyte-
k k  ^  ro k u  1731, to j e s t .  pi zed 5j  l a t a m i ,  w pi o cznyin producentom wre łnv;  i dla tego wskazuje  środ-
wadżono do Angl i  50 mi lionów funt .  bawełny , w ro ^ ^  u t rzyma nia  onej p o k u p u . —  W  j a k i  sposób mo- 
k u  zaś 1830, dowieziono jej  t am że  260,000 mi l ionów ż n a - tani(g  n i i  dotąd p r o d u k o w a ć ,  s tara łem się wv- 
fun tów Za tem p i ę d z i e  s i ą  t i d w a r  a z y t y l e ,  ^  ^  ekonon^ znycb . * F .
co przed 53 laty.  Z  tego zaś w y p ły w a ,  że z uży ­
wanie w z r a s t a ,  w  miarę  tanienia  to waru  , gdyż w po­
dobnym s to só n k u ,  cena bawełny  się zniżyła.  —  Za-  Ta n ie  produkowanie  w e ł n y ,  za leży od dobrego 
stosujmy to do w e łn y ,  a wypadek  będz ie  t e n ;  i zb y  u rządzenia  jjowcztfrni: zamieszczę  przeto nieco pó- 
p ro d u k c ja  jej m ogła  b y ć  je s zc ze  ra z  ta k  w ie lka , bez źniej  w tern p i ś m i e , nader  w:ażny Art.  przez P .  A n-  
najmniejszej obawy o o d b y t , g d y b y  t y l k o , n i l s z a  je j  d r e ; —  u O urzcplzani.it owczarń i ich w pływie posre-  
c e n a , dozwoliła u żyw an ia  wyrobów w ełn ianych  ■ ncj-  dni/n i b e zp o śre d n im , na powiększenie dochodu z go- 
n i i s z e j  klassie mieszkańców kra ju  k a żd eg o ,  j a k i e j  to spbdars tw a .a  K.  
odzieży potrzebuje  i j a k ą  pragnie  nosić.

(^1) Ta  Autor n ie ja sn o  się tłumaczy. Zdaję się ,  iz myśl jego jv?*t t a :  zo p r z y  n iższe j cenie w e łn y , owczarnie Icorpystnerń będą dla ro h  
jiików źró d łe m , je ż e l i  potrafią  la m e j wetne produkować, — P rzy n a jm n ie j takhy  się zdaw ało  z  tego, co A u tor następnie mówi*.— Ko
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O r u c h u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ;  i c h  p r a c y  
i s p o s o b a c h  j e j  u l ż e n i a .

£ D o k o ń c z e n ie )

O pracy "pociągow ej.

Cóż jes t  w łaściw ie p raca  p o c ią g o w a - .? —  Jest to 
p rzenoszenie  ciężarów z jednego  miejsca na  d r u g ie ,  
za po m o cą  s to sow ne j s iły  zw ie rzęce j ;  a za pośred n i­
c tw em  p e w n y c h  m aszyn  (w ozów ). A z o te m ,  im m a­
szyny  do teg o  ce lu  uży w an e  , są dok ładn ie jsze  i le- 
piej celowi o d p ow iada ją ;  im właściwszą jest  część cia­
ła  , pęzez k tó r ą  zwierze swą s i łę  w y w ie ra ;  im u ż y ty  
do tego ś r o d e k ,  ( z a p rz ę g )  jest zw ierzęciu  d o g o d n ie j ­
s z y ,  tem te 'z  ła tw ie j ,  czyli zm n ie jszen i  s ił  na tężeniem , 
praca  się u sku teczn ia ,

A więc, co do p racy  pociągow ej,  n ad  nas tępu ją -  
cemi p u n k ta m i ,  szczególniej zaslanowić się należy:

1. N a d  m a s z y n ą ,  k tó re j  się do te'j p racy  używa: 
wozem, p łu g ie m  i t. p.

2 . 'N a d  ś rodkam i,  ( z a p r z ę g ie m )  za pom ocą  k tó ­
rych  taż p raca  się usku teczn ia .

Me ch ani ka  nas uczy:
a iż im linia odporna , czyli p rz e s t rz e ń ,  m iędzy 

p u n k tem  ciężaru , a p u n k te m  na  zwalczenie  go 
d z ia ła jący m  jest k ró tsza ,  tern ła tw ie j  się tenże  
c iężar zwalcza.

b. im ciężar na m nie jszą  p rz e s t rz e ń  ciśnie, tern 
je s t  ła tw ie jszy  do po ruszen ia .

-3. Im w prostszej linij na  ciężar się d z ia ła ,  tern 
też mniej do zwalczenia  go p o trz e b a  siły , aniżeli 
gdy  linia się ł a m i e ,  lu b  idzie z ukosa.

W e d łu g  tych  zasad, w y k ry w a  się co do .wozów:
1. Im są d łu ż s z e ,  czyli im bardz ie j  jedna  oś od 

drugie j jest oddalona; p rzy tem  kolej jest sze ro k a ,  
tenv są przeciw n.ćjsze powyższem zasadom m echanik i.

a . P on iew aż  najprzód  p rzed łuża ją  linię odporną .
b. P o n iew aż  ciężar na większej p rze s trzen i  sp o ­

czywa.
c. Z tych sam ych w'zględów k o ła  p rzedn ie ,  skoro  

s ą z b y tn iz k ie  w porów najum  do zadnich, powiększa­

li. uTeclianika Ekonomiczna.

ją t ru d n o ść  p o ru sz e n ia ,  gdyż  tw o r z ą  l in ię  d łu ż ­
szą, a do teg o  k rzyw ą.

D la  te g o ,  im wozy są k ró ts z e ,  w ęższe ,  p rz e d n ie  
k o ła  tak wysokie , iż linia od zadniej osi aż do p u n k tu  
zaprzęgu,- ( h u m o n ta  lub  p ó łsz o rk a  ) , n a  k tó ry m  siła  
czy n n a  spoczywa, jest prostsza  i k ró tsza ,  tern więcej 
bu d o w a , ich odpow iada  zasadom m echan ik i ,  a n a -  
stępniej mniej do ich poruszen ia  po trzeba  s iły .

Z pow yższego  w ykryw a  się także: iż zaprzęgan ie  
zw ycza jnym  u  nas sposobem  3 k o n i  obok  siebie, zu ­
pe łn ie  jest p rzeciw ne zasadom  mechaniki; 3ci bow iem  
k o ń ,  ciągle łam ię  linię o d p o rn ą ,  i u tru d n ia  p o ru sze ­
nia ciężaru. N ie  mniej' także  jest  n iestósow nem  z a ­
p rz ę g a n iu  4  kon i  2 od p rz o d k u  i 2 od zadu ; gdyż 
lin ia  o d p o rn a ,  je s t  tu  w praw dzie  p ros ta  ( jeżeli wszy­
stko dobrze  jest  p rz y rz ą d z o n e ) ,  ale za to z b y t  d ługa ;  
a jak  pow iedzia łem , nic ty le  n ie  u t ru d n ia  zwalczenia  
c iężaru , jak  ła m a n ie  i p rz ed łu żan ie  linij od p o rn e j .  
D la  te g o  to ,  jest  rzeczą  udow odnioną :! / ,  stosónkowo, 
jeden  k o ń  więcej uciągnie  n iźli d w a ,  ob o k  siebie; 
2 zaś k o n ie  więcej’ ( s to s ó n k ó w o )  niźli  3 o b o k  sie­
b i e ;  i t .  d. T o  jest: ł a tw ie j ,  czyli zmniejsze'm s i ł  
na tężeniehn , k o ń  uc iągn ie  po jedynczo  10 cent. niźli 
w  tró jcę ,  30. ceni, i t. d. gdyż  ostatn i sposób, łam ię  
linię o d p o rn ą ,’ a zatem  u t ru d n ia  p row ad zen ie  ciężaru.

T r z y  kon ie  pow inny  b y ć  ta k  zaprzężone, by  1 
szed ł  w sam em  ś r o d k u ,  m iędzy dw om a dysz lam i, 
a 2. po bo k ach .— „ A

Jeżeli zaś 4. konie  do ciężaru być mają  u ż y t e ,  
p o w in n y  być  zaprzężone obok  siebie; ale p o d  ty m  
w y ra ź n y m  w a ru n k ie m ,  aby  dw a poboczne , z o s ta ły  
do końca  p rzedn ie j  osi p rzy m o co w an e .

Nic bard rdz ie j  nie p rzek o n y w a , iż na zwalczenie cię­
żaru ,  na jw iększy ma w p ływ , k s z ta ł t  uży te j  do tego  ma­
szyny, j a k  bezstronny r z u t  oka na  orkę, zw y c za jn y m  
u nas od b y w an ą  p łu g ie m .  W szakże  i Orka pon iek ąd  
nie je s t  czem in n em , jak  p rzenoszen iem  ciężaru, z je ­
dnego  miejsca na d ru g ie ;  lubo  n ieco  innym  sposobem,
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jak  to ma miejsce na wozach.— M achiną  jest p ług ,  
ą ciężarem  ziemia, na tymże p ługa  spoczywająca.

Następujące porównanie, wykaże jak wielki ma 
wpływ na u trudnienie pracy, n iedokładna struk tu ra  
m aszyny, a w szczególności, naszego pługa.

P ara  dobrych koni, uciągnie z łatwością na równej 
d ro d z e , 16 do 18 cent. W óz waży także około  3 
cent. weźmy ogółem  20. cent.

P łu g  waży około  50 funt. spoczywająca na nim 
ziemia, najwięcej może ważyć około 50. funt. weźmy 
ogółem 1. cent.—-Zatem machina (pług) i ciężar (zie­
mia) waży tu  1. cent. to  jes t  poprzedniego ciężaru.

Można z pewnością przyjąć, iż para koni, orząc 
zwyczajnym naszym pługiem  ziemię mocną, bardziej 
się u trudzi, niźli ciągnąć na rowne'j drodze na wo­
zie dobrze zbudowanym około  20. cent.

Cóż więc stanowi w orce tak wielki o pó r?  stano­
wić go musi: albo poziom e i prostopadłe odkrojenie 
sk ib y  od ziem i, lub też przewrócenie i odsunięcie tej­
że sk iby .—  Odkrojenie skiby, skoro krój i lęmięsz są 
ostre i jak być powinny przyrządzone, bardzo m ały  
stawia opór; ocze'm łatwo siei można przekonać, p ru ­
jąc ziemię p ługiem  od którego odkładnia została od­
ję tą .— A więc, tak  wielki opór zrządzać tu  musi: 
przewrócenie i odsunięcie skiby. I tak jest w istocie.

T eraz  zastanowić się należy; czyli ten  opór leży 
w naturze rzeczy, l u ń  też jest skutkiem niedokład­
ności p ługa .— Chodzi tu: o podniesienie  w górę zie­
mi, najwięcej 50. funt. ważącej i odsunięcie jej na 
b ok .— W eźm y iż ta ziemia, za pomocą klina, wzno­
si się w-górę i doszedłszy do pewnej wysokości z su ­
wa się na bok z tegoż klina. Możnaż przypuścić, 
by do takowego jej podniesienia tak wielkiej po trze­
ba siły ?—Więc gdyby p łu g  m iał kszta łt  klina  to jest 
gdyby od samego pierwszego p u n k tu ,  k tórym  się 
ziemię pruć phczyna, czyli od końca lómięsza aż do 
.punktu odkładni, na k tórym  skiba się na d rugę  stro­
n ę  odwraca, tw orzył jednę klinowatą  powierzchnię, 
wówczas, podniesienie i odwalenie skiby, bardzo ma­
ło  wym agałoby siły .— ( Taki kszta łt  m a ją ' nowe , 
czyli udoskonalone pługi). Ale czyż tak  działa p łu g  
u  nas zw y cza jn y ?— Bynajmniej.

Skiba za pomocą lemiesza i k ro ją ,  odkrawa się 
poziomo i prostopadle od ziemi; teraz powinna się 
ona wznieść w górę, i na d rugą  stronę odwalić; ale 
tego uczynić nie możę, bo tu  właśnie zastaje zawa- 
dę t rudną  do przebycia, to jest: kawał deski prosto­
p a d le  do p łu g a  przym ocow any. Następuje zate'm 
w tym  miejscu mocne parcie; czyli,  że tak powiem 
walka między ciężarem (z iem ią) a siłą czynną (p o ­
ciągową) a to te'm większe, im ziemia jest bardziej 
zbita. Wszakże w tym  tu  razie p łu g  nie wynosi 
w górę i nie przewraca  ziemi, ale racze'j ca łą  jej ma­
sa jaką ma przed sobą, pótyjjprze, póki, jej się tyle 
na p łu g  n ienagrom adzi , iż pewna częśc, mija ową 
zaporę, czyli deskę i odsuwa się na stronę. — Bez­
stronny rz u t  o k a ,  na o rkę zwyczajnym u ‘nas p łu ­
giem, przyznać musi dokładność niniejszego o p isu ; 
a te'm bardzie'j, gdy ziemia nie jest zdarniona; gdyż 
w 'przeciw nym raz ie ,  sk iba ,  tw orząc pas ziemi zro- 
śniony, -1’atwie'j się po odkładni zsuwa.—

Otóż to  ten  opór, czyli toż tarc ie ,  jakiego skiba 
do wzniesienia się w górę ,  doznaje , stanowi cały  
ciężar orki.— T ak  jest żadnej niepodpada wątpliwo­
ści, iż jedynie prostopadle przyrządzenie do p ługa  
naszego deski (gdyż  odkładnią tej zawady nazwać 
n iem ożna) głów ną je s t  przyczyną wielkiego oporu, 
jak i p łu g  nasz sile pociągowej stawia. Wszakże gdy­
by  kto  chciał naumyślnie bieg p łu g a  u t ru d n ić , le- 
piejby tego n iem ógł dokonać, jak tamując za pom o­
cą podobnej deski, wzniesienie i odsunięcie się skiby. 
Im za|, deska ta prostopa'dlej jest p rzy rządzona ,  im 
jest wyższa i im prostszy  ką t z grondzielą stanowi, 
te'm też większy opór sile pociągowej, stawdać musi.

Z upełn ie  przeciwnie są budowane p ług i  nowe, 
czyli udoskonalone ,  o k tó ry ch ,  w oddzielnym art: 
» O narzędziach rolniczych, « mówić będę.—

O Zaprzęgu.

Wyżej namieniłem, iż zaprząg ma wielki wpływ 
na zdrowie i rozwinięcie się sił zwierzęcia. Dodać 
jeszcze należy, że nie jes t  bynajmniej rzeczą na zd ro ­
wie, i rozwinienie s iły  obojętną, jakiej części ciała 
zwierze do ciągnienia używa. A na dowód, jak  b a r ­
dzo w tej mierze zdania się różnią, posłuży to; iż
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w Niemczech, w jednych okolicach w o ły  ciągną czo­
łem , w drugich kłębem; w innych zaprzęgają je w bu- 
monta, podobne do końskich: co zdaje się być naj­
stosowniejszemu

Konie zwykle się zaprzęgają w humonta i wpół- 
szorfii.

Za pierwszemi mówi to: iż ciśnienie dzieli się tu 
na większą przestrzeń ciała i na część (b ark i), moc­
niejszą aniżeli są piersi zatem nie tyle konia dolega, i do­
zwala mu bardziej swe siły  rozwinąć; przeciw zaśhu-  
montom jest ich ciężar; i to, że koń mniej w nieb ma 
wolnego ruchu; owszem cała część przednia zostaje 
tu, jakby skrępowaną.

Z a p ó h z o r k a m i ,  mówi ich lekkość; i że koń  
w nich więcej jest wolny ; przeciw zaś onem najważ­
niejszym zarzutem jest: iz tu całe ciśnienie działa 
najmocniej na części ciała, do utrzymania zdrowia 
i życia nader ważnej, to jest: na p i  er hi ach; że ci­
śnienie to koncentruje się na bardzo małej przestrze­
ni; a zatem częstokroć ból, jaki tu zrządza, niedozwa- 
la rozwinąć s i ł ,  jakie koń posiada.— I dla tego to ,  
jeżeli koń zostaje oprzęgany w pófszorki w młodym  
■wieku, gdy ciało jego zupełnie jeszcze wykształco­
ne nie zostało; ma on w stosónku d olinnych  części 
ciała, piersi wąskie, nogi przednie w łopatkach osła­
bione; przytem jest zaduchliwy, i w krótkim czasie 
do pracy nie zdatny'. Tego zaś nieuważamy u konj 
młodych w humonto oprzęganych.— Albowiem lubo 
i tu koń piersiami ciągnie, przecież: najprzód  ca ły  
ciężar nie opiera się bynajmniej jna piersi, lecz się

dzieli na barki i kłęb: a pow tóre  i sposób ciśnienia 
na piersi, jest tu zupełnie inny: półszorek okolą pier­
si i ściąga je do kupy; humonto zaś tylko na prze­
dmę onych części działa, ale. ich do kupy nie ściągą^ 
przez co' jak się rozum ie, nieprzeszkadza rozwinie-
niu tej części ciała.

*

Ze humonto', bardziej jest do celu zastosowane 
mówi i to: iż koń nawykły' do n ieg o , w półszorku  
ciągnąć nie m oże; gdawi s ię , strudnością od­
dycha, i z powodu mocnego na piersi ciśnienia, wzbra. 
nia się wszystkich sił używać; przeciwnie zaś, koń  
przyzwyczajony do półszorka, skoro tylko oswoi się 
nieco z ciężarem humonta, jak najlepiej w nim chodzi.

A le , jeżeli humonto zupełnie celowi ma odpa- 
wiedzić,

1. Powinno być lekkie i wygodne, .0 3

2 Dokładnie do ciała zwierżęcia być przystosowane; 
jeżeli bowiem jest zbyt obszerne, okręca się na kar­
k u , trze, i łatwo kaleczy, konia* Jeżeli zaś jest za 
ciasne, tamuje zwierzęciu oddech, i ciągnienie nie 
podobnem czyni; powinno ono mianowicie dobrze przy­
stawać do ło p a tek , kłębu i przedniej części piersi, 
któremi to częściami, koń tu najwięcej działa.

3. Powinno być tak miękkie, by na żadnym punk- 
cie odrębnego ciśnienia nie sprawiło.

Półszorki zaś, powinny na piersiach być szero­
kie; przecież nie cisnąc kanału oddechowego; dobrze 
wysłanę i miękie; skoro zaś są wązkie, wrzynają się 
koniowi w ciało, sprawiają ból, i powtarzam, wstrzy? 
mują sił rozwinienie.—

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .
O p r z e p o w i e d n i a c h  p o r y  c z a s u  f a ł ­
s z y w y c h  i pr  a w d z i w y  ch.  P a r e  s ł ó w  

o k o m e t a c h .

Pora czasu, jak wiadomo, największy ma wpływ 
na wegetacyą: dla tego wszystko w gospodarstwie x .. . . .  u -  ̂ — rj
wiejskiem zależy , od wykonania każdej rzeczy, w wła- nastąpi deszcz; a zamiast upału, przenikliwe zimno ; 
ściwej jej por:.' czasu- St.ąd to ta chęć zbadania ną- z tern wszystkiejn poniesione stąd w zbiorach uszczerb- 
stąpić mogącej pogody lub słoty; stąd przesądne uprze- k i,  łatwo bardzo puszczają się w niepamięć; a przy- 
dzenia, o możności jej poznania; stąd nakoniec ta podkowy traf utwierdzą nas w przesadzie; p o n i e w a ż

łatwowierność do przepowiediiiów kalendarskich i 
skrupulatne stosowywanie czynności gospodarskich, 
według nastąpić lnianej pogody lub sloty.

Doznaje w prawdzie rolnik częstokroć znacznej 
przez to straty, gdy w miejsce oczekiwanej pogody
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n a d e r  t r u d n o  n a m  p r z y c h o d z i  z n i m  s i ę  
r o z s t a ć ,  p o n i e w a ż  c h ę ć  o d k r y c i a  p r z y ­
s z ł o ś c i ,  z d a j e  s i  ę b y  ć n a m  w r o d z o n ą ;  p o ­
n i e w a ż  u m y s ł  J u d z k i  c h ę t n i e j  b u j a  w k r a i -  
n i e m a r z e ń  i u  ł  u d z e ń , n i ź 1 i w s z c z u p ł y m ,  
l e c z  p e w n i e j s z y m  o b r ę b i e :  d o ś w i a d c z e ­
n i a ,  r o z u m u *  p r a w d y  i r z e c z y w i s t o ś c i .

N a j p e w n i e j s z y  s p o s ó b  p o z b y c ia  s i ę  f a ł s z y w y c h  o 

r z e c z a c h  p r z y r o d z o n y c h  , w y o b r a ż e ń , j e s t : g r u n t o ­

w n e  o b e z n a n i e  s i ę  z  p r a w a m i  n a t u r y ;  a lb o w ie m ,  im  

d o k ł a d n i e j  z n a m y  b i e g  d z i a ł a ń  p r z y r o d z e n i a , te rn  t e ż  

p e w n i e j  s ą d z i e m y  z e  s k u t k ó w  i ich  p r z y c z y n a c h  ; te rn  

g r u n t o w n i e j  s o b i e  t ł u m a c z e m y  z j a w i s k a ,  k t ó r e  d la  

n i e o b e z n a n e g o  r z e c z ą  n a d z w y c z a j n ą  b y ć  się z d a ją .

W s z a k ż e  obeznany  dokładnie  z temiż prawami n a ­
tu r y ,  z n a :  że ani zaćmienia s ł o ń c a ,  ni zmiany  x i ę -  
życa , ani  nakoniec  t a k  bardzo obawiane k o m e ty , nie 
m a ją ,  ż ad n eg o ,  lub bardzo mało znaczący wpływ,  na 
zmiany  p o w ie t r z a ,  j a k  to z następującego się okaże.

1. Fałszyw e przepowiednie pory czasu (1)

W i e l u  m n ie m a ,  że zmiana pow ie t r z a ,  p r zyw ią za ­
n ą  jes t  wyłącznie  do n iek tórych  dni tygodn ia ;  np. do 
p i ą t k u . —  W s z a k ż e ,  pomi jając inne dowody ,  omyl- 
ność tego zda n ia ,  j asno się w ykrywa s t ą d :  że dnio­
wy  zakres  cza su ,  k t ó ry  się na zywa  p ią tk ie m  w  j e ­
dnym r o k u ,  w nas tę pnym  jes t  sobo tą ,  dalej zowie 
się niedzielą , poniedziałkiem i t. d . —- A wi ę c :  z a ­
chodzi  py tan ie :  do ozegoż je s t  p rzywiązana taż zmia­
na  powie t rza :  clo dniowego zekresu czasu?  lub tez
do zm ieniającego się corocznie jeg o  nazw an ia  ? 
Os ta tn ie  twierdz ić  byłoby n iedorzecznością;  a t ak  
wie lk ie j  regularnośc i  j a k ą  pierwszy przypadek  przy­
puszcza ,  co do powrotu  p o w ie t r za ,  k to ko lw ie k  z n a ,  
od j a k  wielu n ie w ia d o m y c h  nam okol iczności  tez 
zmiany z a l e ż ą ,  przypuścić nie moze.

Nie jes t  również rzeczą  bynajmnićj  udowodnioną :
, by w znaczniejszym zakres ie  czasu ,  np. co r o k ,  lub

la t  k i l k a ,  t a k  jednosta jny czas w r a c a ł ,  by stąd , dła 
prak tyk i  życ ia,  pewne  prawid ła  p o s t ę p o w a ń , wywieść 
można.  S ł o w e m ,  obeznany' cozkolwiek  z prawami 
n a tu r y ,  zna d o kł adn ie ,  że nastąpić mogących zmian 
pow ie t r z a ,  naprzód,  mianowicie na znaczny czasu za­
kres,  przepowiedz ieć  nie je s t  podobno ; gdyż zmiany t e ,  
p o w ta rz a m ,  zawisły od nader  l icznych przyrodzonych 
w p ły w ó w ,  których dotąd bardzo mało znamy.

Bardziej  j eszcze upow szechn ion e , ale niemniej  od 
p ie rwszego  mylne jes t  tó zdanie;  ze światło  x i ę z y c a , np.  
p o d  czas nowiu, p e łn i ,  p ierw szej lub drugie j  k w a d r y ,  
m a  w pływ  na  z m ia n y  pow ie trza .  X ięży c  działa w pra- 
wdzie  na ziemię i j e j  a tm osfer ę ,  przez s w ą  sile 
przyc iągającą , i z rządza  pewno w wyższych w a r ­
s twach  tejże  atmosfery , peryodyczne wznoszenie 
się i opadanie;  k t ó r e ,  pod względem peryodycznego 
n a s t ę p s tw a ,  ca łkiem być może podobne ,  do wznosze­
n ia  się i opadania morza ( f lux  i re f l ux) .  Działanie 
to xięży<vi na a t m o s f e r ę , mogłoby z rządz ić  niejaki  
wpływ' ,  a n a w e t ,  pod sprzy ja jącemi  okol icznościami 
dość znaczny ,  na zmianę  p ow ie t r za ;  ale kiedy toz 
działan ie  xiężyca  w znawia  się peryodvcznie dw'a r a ­
zy na d ó b ę ;  a w ię c ,  gdyby x iężvc  przez swą siłę 
p rzyc iągania  na zmianę powićtrza,  wyraźnie  i mocno 
działał  , zmiana  w powie t rzu  nastąpićby koni e­
cznie m u s i a ł a ,  t ak że  dwa razy  na dobę. —  Ale py­
tam się na jzagorza lszego  zwolennika  tej t eo ry i :  czy­
li podobne zmiany s pos t r zega .1? — Jeżel i  zaś ich nie 
u w a ż a , tedy ja sno  się s tąd okazuje  : iz wy z rzeczo­
ne, dz ia łanie  x iężyca  na  a t i u o sf e re , j a k k o l w i e k  rze- 
czy wiście ma mi e jsce ,  nie je s t  przeciez tego rodzaju,  
by mogło  tak  dalece zmieniać  p ow ie t rz e :  by raz z r z ą ­
dzało deszcz ,  d rugi  raz pogodę.

Co powiedz iałem o dzia łan iu  siły przyciągającej  
x iężyca  na a tmosferę z i e m i , s tosuje  się również  do 
w p ł y w u ,  jego  ś w i a t ł a ,  na  zmianę powie trza.

( Dalszy  ciąg n as t ąp i . )

( 1 )  Przepowiednie te wyjęte sę z dziełu ;■ Tau (L-r N a tu r der H uauielstorjjer  u. s. w. ' 011 S. et. Schumann. Leipzig
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